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wydziału krajowego, który zapewne gminę Aa | Z odwielleniem elektrycznem także ladnia, 
obawiązku pociągnie. Gdyby bowiem wydział Był już subskrybowany kapital, ule dr Chra- 


Prosimy 
odnowić prenumeratę 
na miesiąc luty. 


Prenumerata „Nowin“ wynos! : 
W Krakowie miesięcznie . . 1 K 40 
Na prowincy! e a „ IK50 


Z KRAJU. 


Zakopane. (Sprawy wójłowe, — Poli- 
cya. — Elektryczność. — Wiec. — Fre- 
2) 


kraj, — przypuśćmy — rekura odrzucił, to|miac, w klórego ręku była akcya, nie kwa- 


stanęłahy sprawa tak, że nie hyłoby weale 
funduszów na koszta policyi. Wtedy namiest- 
nietwo musiałohy nareszcie interweniować i 
radę gminną zawiesić. Bo przecież Zakonane 
musi mieć policyę bezpieczeństwa. Dr Chra- 
miec, wójt, twierdził na posiedzeniu klima- 
tyki, że na miejscowych nałożona zbyt wy- 
nokie taksy, więc niech klimatyka sobie płaci 
policyę. Twierdzenie to jest wręcz niepraw= 
dziwe, Na 400 otaksownnych wniosło rekura 
9 — najlepszy dowód, że 391 nie czuje się 
gkrzywdzanymi. Ci zaś rekurenci, ci 9 — to 
wzynkarze i rzeźnicy, Klimatyka howiem słu- 
sznie olaksowała ich wysoko, zaś rękadziel- 
ników nisko. Zresztą jedna ilustracya : na ra- 
dnega Hyca, bogarza, włańcinieja domów go- 
ściinych i szynkarza nałożona 25 złe. Opar 
się temu dr Chramiec, albowiem jest to jego 


W sprawie ponoszenia korztów policyi wy- f szwagier — więc przeparł, że mu zniłono— 


dział rady pow. odrzucił rekurs klimatyki|dla miłej zgody — 


na złr. 3! Do zgody je- 


pił się wcale i nie było akeyi, tylko jej po- 
z0ry, ał atało się tak, że szwagier dr Chram- 
ca, tenże lyc, bogacz, eam zakład elektry- 
czny urządza, Byłoby bardzo pożądanem, że 
ruszają się prywatni przedsiębiorcy, gdyby nia 
to, że znowu idzie o wyzyskiwanie gości do- 
wolnie taksami za oświetlenie, w prywatnem 
ręku zmonopolizowane. Klimatyka, która Za- 
kopane oświetla, nie może oczywiście zdać 
się na łaskę szwagra dr (hramca, lecz za- 
wrze umowę z innem  przedsiębiorsiwem, 
które swoim kosztem zaklad Urządzi i mo- 
nopolawi familijnerau uczyni bardżo pożądaną 
konkurencyę. 

Odbył się tu wiec 27, zwołany przez po: 
ała dr Danielaka dla omówienia stosunków 
w Królestwie. Czterech mówców opowiudala 
co się działo i dzieje, przejawiły się różnice 
zapatrywań, nie dotknięto wcale kwestyj naj- 
ważniejszej : stosunków narodów polskiego 

ryczałlem 


przeciw opornej «minie, Pójdzie rekurs do'dnak dr Chramiec ręki nie podał. i rosyjskiego do siebie, Przyjęta 


MARC TWAJN. 
Dziennikarstwo amerykańskie. 


Doktór zalecił mi dla zdrowia wyjazd 
na południe, wybrułem się więc do sla- 
nu Tenness:e i zamówilem tam sobie 
mieigce współcedaktora we Wrzasku po- 
tudniomo-amerykańskim. Gdy przysze- 
dłem, aby objąć moje obowiązki, zasta- 
lem nacze'nego redaklora, siedzącego w 
pozie skurczonej na krześle o trzech no- 


kiegoś słowa i przebierając palcami w 
swem uwłosieniu. zburzył sobie cokol- 
wiek kędziory. Minę miał złą okrutnie 
i z latwością odgadłem, że fabrykuje ja- 
kiś niezwykle cięty artykul. Polecił mi 
przejrzeć i napisać „Prze'ląd prasy ten- 
nesyjskiej* z pomieszczeniem wszystkie- 
go. ca mi się wyda godnem uwagi. 
Napisałem, jak następuje: 


Przegląd prasy tennesyjskiej, 
„Wydawcy tygodnika Zrsęstezte ziemi 
widncznie rządzą się jakiemś uprzedze- 


fach, wlaśnie zsś jego nogi spoczywały |niem wzgledem budniącej się drogi że- 


przed nim na stole, Byl prócz tega w po- 


laznej w Ballyhack. Towarzystwo bynaj- 


koju jeszcze jeden stól i krzesło srodze|mniej nie zamierza pozostawić na soku 


ulrap'one, sl: zarówno jedno, jak i drn- 
gie uginalo się pod stosami dzienników, 
świstków i arkuszy rękopisów. Była prócz 
tego drewniana skrzynka z piaskiem, 2a- 
sypana niedopałkami papierosów i ob- 
Tzynkawi cygar, i piec, którego drzwiczki 
wdzięcznie się kolysały na jednej tylka 


osady Buzzardyille. Przeciwnie, uważają 
ją za jeden z najważniejszych punktów 
na linii i nie mają bynajmniej zamiaru 
jej pominąć, Szanowni panowie z Zrzę- 
stenia ziemi bezwątpienia zechcą umie- 
ścić to sprostowanie. 

„Pan Jan W. Blossom, zdolny wy- 


zawiasie. Naczelny redaktor przybrany |dawra Piorunu i Hasta Wożności w 
był w długi, czarny surdut i biale, płó- | Higginsville, przybył wczoraj da naszego 
cienne „niegadne wspomnienia*. Buty. grodu i gości w hotelu Van Ruren'a. 

mial małe i pięknie wyczyszczone. Ubio- | „Pozwalamy sobie zwrócić uwagę, ża 
ru dopełniala koszula pomięta, wielkijkolega z Wycia Porannego myli się, 
sygnet na palcu, stojący kołnierzyk ar- | twierdząc, iż wybór van Wertera nie jest 
chaicznego kroju i wzorzysty krawat, za- jeszcze faktem dokonanym zreszlą do 
wiązany z luźnie zwieszonyti końcami. tej chwili przekonał się zapewne a swej 
Na ogól kostyum 2 czasów około 1848 pomylee. Musiały pa w bląd wprowadzić 
roku. Palił cygaro, szukał w myśli ja- i niedokładne sprawozdania Z wyborów. 


„Z przyjemnością zaznaczamy, iż mia- 
sto Blathersville usiluje zawrzeć kontrakt 
z paru przedsiębiorcami nowojarskimi 
celem wybrukowania awych nieprzeby- 
tych ulic. Hurra codzienne rozlrząsa to 
postanowienie z zupełną znajomością 
rzeczy i wyraża najlepsze nadzieja ca do 
szczęśliwego jego wykonania“. 


Podalem arlykuł mój redaktorowi, aża- 
by go przejrzał, poprawił, lub zniszczył, 
Rzucił nań okiem i oblicze jego zachmu= 
rzyło się. Przebiegł go wzrokiem i flzyc- 
nomia jego nabrała groźnego wyrazu. 
Nietrudno było dostrzedz, że coś mu nie 
dopadza. Nagle podskoczył da góry i 
rzekł: 

— Do stu beczek piorunów! Czy pan 
sądzi, że w ten sposób przemawia się 
do tego bydła? Myślisz pan, że moi pre- 
numeratorowie zadowolą się takiem pi- 
wem grzanem? Proszę o pióro! 

W życiu nie widziałem, aby pióro tak 
niegodnie skrobało i przebijało sobie dro- 
ge przez cudze słowa w sposób tak bez- 
względny. Podczas gdy redaklor praco- 
wał, ktoś strzelił do niego przez olwarte 
okno i zepsuł symelryę mego ucha. 

— Ach! — wykrzyknął, — to ten gal- 
gan Smith z Wulkanu moralnego, po- 
winien byl sią stawić wczoraj! — Wy- 
iqgnąl zza pasa rewolwer i wystrzelił. 
Smilh upadł trafiony w udo. W dodatku 


Kapelusze, Cylindry, Klaki ===- ZDZISŁAW ZDANOWIÓŻ 


P. & C. HABIGA, Wilh. PLESSA 
SCOTTA, BORSALINOQ, PICHLERA 


bielizny 


w Krakowie, ul. Sławkowska 8. 


ogólnikowe reżolucyć; sprawy udziału w du- 
mie nie poddana pad głosowanie. Publiczność 
tworzyly panie i panny; mężczyzn było bar- 
dza niewielu i dosyć nieletnich widzów, 

Odpowiada lo stosunkowi gości; najwięcej 
jęst pań. Pierwaza lista aporządzona przez 
kliratykę gości, istotnie tylko od nowego 
roku tu bawiących — nie licząc tych, którzy 
przed nowym rokiem wyjechali, wykazuja 
osób o 500 więcej, niż o tym czasie w ze- 
azłym roku lista wykazywala. 

Dwa dzienniki oddając się na usługi dr 
Chramca, 2 powodów wiadomych, podają raz 
wraz same kłamatwa i fałsze z Zakopanego. 
Czy się to godzi? 

Nawy Sącz. 29 stycznia. (Zgromadzenie 
wyborcze). Przy wielkim udziale publiczno- 
ści odbyło się lu dziś 29 b. m. w wielkiej 
gali ratuszowej zgromadzenie narodowe w 
sprawie reformy wyborczej. Zgromadzenie 
zwolał za zaproszeniami zawiązany tu komi- 
tet obywatelski, złożony z 28 członków ró- 
łnych sfer (narod, demokrat.) 

Zgromadzenie zagaił komisarz  dyrekcyi 
skarbowej p. Obrzud; przewodniczącym obra- 
no burmistrza adw, dra Barbackiego, zaatęp- 
cami dra Flisa i p. Ramana Pisza księgarza. 
sekretarzami pp. prof. Maczugę i Jankie- 
WICZA, 

Prof. dr Głąbiński w półtrzecia godzionej 
przemowie dał szczegółowy obraz sytuacji; 
oświadczył, że jest stosunkowo za usamo- 
dzielnieniem Galicyi i za prawem wybor- 
czem: powazechhem  bezpońredniem, tajnem, 
lecz mie równem; mowca żąda mianowicie 
takiego ograniczenia równości, jakie konie: 
czne jest dla ochrony interesów spolecznych, 
a przedewszystkiem interesów narodowych 
polskich przeciw majoryzacyi ruskiej, a ta 
przez wprowadzenie nierównych okręgów 
wyborczych i systemu glosowania plural- 
nego i proporcyonalnego, 

Następnie zahrał głos dr Battaglia, pod 
nosząc (e same Żądania, gdyż inaczej grozi 
niebezpieczeństwo narodowe. Mowca podnosi, 
Że trzeba się wysłarać o samodzielność akar- 
bową i ekonomiczną, tudzież o odrębną ka- 
lej państwową dla Galicyi, a w końcu przed- 
stawił, że unarodowienie żydów zaszkodzi im 
jeszcze, 


Po tem przemówieniu zabrał głos profe-| 


aor gimnazynlny, dr Janelli, ubolewając nad 
obecnem położeniem naszego 


ogromny hrak szkól, że jedna ósma część 
Galicyi jest pozbawiona szkół itd, Mawea przed- 
mawia, Że w naszem gimnazyum nie panuje 
duch polski, a Polska jest tylko malowana, 
łe z hiatoryĄ polską trzeba się prawie kryć, 
bo stanowi ona tylko przedmiot nadobowiąz- 
kowy. Trzeba więc żądać unarodowienia 
mzkoły, Wreszcie wskazał mowca na usterki 
ustaw szkolnych, szczególnie co do krajowej 
Rady szkolnej i t, d. 

Uchwalono maslępnie jednomyślnie rezolu- 
cyę. 

Na interpelacyę adw. dra Neubergera, jak 
poseł dr Gląbiński zapstruje się na kwesty 
żydowską, odpowiedział dr Głąbiński, że u- 
znaje słuszność żądania żydów, że żydzi po 
winni mieć swoich reprezentantów w parla 
mencie, lecz posłowie żydnwscy powinni być 
Polakami, i że żydzi będą teraz mieli więcej 
żydowskich posłów, bo we wschodniej Galicyi 
mają w wielu miastach żydzi większość 
Wreszcie prof. Maczuga odczytuje nadesłany 
przez posła dra Bindera telegram, donoszący, 
že ma zaproszenie kom tetu obywatelskiego 
nie mógł przybyć na zgromadzenie. Wtedy 
adezwały się w sali glosy: „Tehórz, bał się 
przyjechać, by mu nie urządzono kociej mu- 
zyki* i t p. 

Wreszcie dr Barbacki i kom. Obrzud dzię: 


kowali mówcom i zebranym za udział w 
zgrumadzeniu. Zgromadzenie trwało prawie 
5 godzin 


2 Łaglewnik (pod Podgórzem) piszą nam: 
W sprawie budowy nowej szkoły gminnej, 
ogłosiła miejscowa rada szkolna cichą ofertę, 
do klórej zgłosiła się kilka firm. Ruda szkolna 
przyjęła ofertę p. Abrahamera, urzędnika 
banku hipotecznego i zarządcy z ramienia to= 
goż banku cegielni w Łagiewnikach. Uchwala 
la musi każdego zadziwić, bo p. A. nie jest 
czlowiekiem fachowym (nie ma nawel karty 
przemysłowej) I wobec tego nie przedsławia 
Żadnej gwarancji, że budowa szkoły będzie 
nałeżycia wykonana. Nalomiast odrzucono 
inne oferty, np. p. Matecznego, znanego 
przedsiębiorcy podęórskiego. 


cios ten zmienił kierunek drugiego wy-|w ich wlasnych obrzydliwych mózgach, 
strzału Smilba, który okaleczył niezna-|w tych ośrodkach, które im się padoba 


jomego. Tym nieznajomym byłem ja; 
tylko palec mi urwała. 

Naczelny redaktor dalej prowadził swe 
dzielo zniszczenia na moim rękopisie. W 
chwili, gdy kończył, ręczna bombka wpa- 
dla przez komin i roztrzaskałą piec na 
drobne kawalki. Zreszłą nie wyrządziła 
żadnej szkody, tylka drobny odłam wy- 
bił mi parę zęhów. 

— Ten piec już na nic, — zauważył 
naczelny redaktor. 

Powiedziałem, że i mnie się tak zdaje. 

— No, mniejsza a to. Niepotrzebny 
mi przy takiej pogodzie. Wiem, kto to 
zrobił. Dostanę ja ga! Patrz pan, oto jak 
powinno być napisane! 

Wziąłem rękapis. Tak był pokiereszo- 
wany, poskrobany i pomazany, że wla- 
sna matka, by go nie poznala, gdyby ją 
miał kiedykolwiek, Teraz brzmiał on, jak 
następuje : 

Przegląd prasy lennesyjsktej. 

„(i nalogawi lgarze z tygodnika Zrzę- 
Sienie ziemi znowu chcą abluzgać jad m 
swych szkaradny, h kłamstw garstkę uczci- 
wych i szlachetnych ludzi; celem ich po- 
cisków jest obecnie to najwspanialsze 
przedsięwzięcie w astatnich czasach, ko- 
lej żelazaa Bollihack. Pomysl, że Boz- 
zardville ma być pominięte, zrodził się. 


za mózg uważać! 'Lepiejby się udławili 
własnem kłamstwem, jeśli chcą swym 
cielskom oszczędzić chłosty, jaka im się 
słusznie należy. 

„Ten osial Blosson z Piorun i Ha- 
sta wolności znowu u nas grasuje, a stu- 
ną! u Van Buren'a. 

„Zwracamy uwagę, że ten lotr z Wy- 
cia porannego ogłosił ze zwyklym upo- 
dobamem w kłamstwie, iż von Werter 
nie został wybranym. Wszakże boskiem 
posłannictwem dziennikarza jest rozsie- 
wanie prawdy, wykarzenianie falszu, 
kszlałeenie, ro4wijanie i podnoszenie pa- 
ziomu moralności publicznej i obycza 
jów; pod jego wpływem wszyscy powin- 
ni się stawać lagodniejsi, enotliwsi, mi- 
łosierniejsi i pod każdym względem do- 
skonalsi i szczęśliwsi; tymezasem ten 
nicpoń z pod ciemnej gwiazdy poniża 
systematycznie swoje święte powołanie, 
rozsiewając fałsze, oszczerstwa, nagany 
i grubiaństwa. 

„Mieszkańcom Blathersyille'u zachciało 
się braków! Potrzebniejsze im więzienie 
karne i przyłułek dla ubogich. To dopie- 
ro pomysl brukować miasto, posiadające 
jedną dorożkę, dwie gorzelnie, kuźnię i 
tea plaster svnopizmowy, zwany Z/urza 
|codaienne! Ten gad pelzający, Bucker, 
„redaktor Codziennego Hurra, ryczy w tej 


Uchwałę rady szkolnej miejscowej można 
! sobie tylka tem lłómaczyć, że zasiada w ra- 


kraju pod |dzie kilku robotników, zatrudnionych w ce- 
względem pedagogicznym, że daje się uczuć |gielni, pozostającej właśnie 


pad zarządem 
p. Abrahamera. Uchwała więc jest niefor- 
malna, gdyż owi członkowie rady, byli 
w tej sprawie pośrednio inieresowani. 


Jan Woligang Amadeus Moran, 


mei 


W sobotę minęła 150 lat od chwili, 
w której światła dzienne ujrzał jeden z 
największych mistrzów sztuki tonów, ty- 
tan, który wyprzedając czas, w jakim 
twerzyć mu przystało. niepojętą silą 
twórczości i poloto, pchnął muzykę na 
tary nowe, na drogę ciągłego postępu, 
na jakim ją dziś widzimy. 

Geniuszem tym był Jan Wolfgang A- 
madeusz Mozart, urodzony w dniu 27 
stycznia 1756 r. w Salcburgu, pamięć 
którega czci dziś caly świat kulturalny, 
Poniewoż społeczeństwo nasze, stanowią- 
ce cząstkę tego świała, również przyjąć 
winno jakiś udział w obchodzie rocznicy 
urodzin tego, jak go nazywają, „Rafaela 
muzy godziwem nam się zdało przy- 
pomnieć na tem miejscu o niej, zaró- 
wno jak o postaci nieśmiertelnego kom- 
pozylora. 

Dziwnym fenomenem przyrody była ta 
posłać, dziwną również kolizyę natury z 
losem przedstawiało całe jej życie. Na- 
lura obdarzyła Mozarta nadzwyczajnym 
tzeczyw.ście zasobem inteligencyi i zdol- 
ności, które od kolebki oniemal przeja- 
wiuly się w blasku niezwyklym, w za- 
chwyt i w podziw wprawiując współcze- 
snych jego, Duść powiedzieć, że w pią- 
tym roku życia malmi Wulfzang, nie 
umi:jąc jeszcze pisać nut, wygrywał na 
fortepianie, a nawet KABE ojeu dro- 
bne utwory muzyczne własnego pomy- 
słu, że w dwa luta póżniej dziecko ta 
można bylo zaliczyć do rzędu najle- 
pszych ówczesnych pianistów, że mając 
mając niespełaa 10 lt wieku, Mosart 


sprawie ze zwykłym sobie idyatyzmem 
i wyobraża sobie jeszcze, że gada do rze- 
czy”, 

— Oto, jak należy pisać; pieprznie. 
Lukrecya z miodem w dziennikarstwie 
nie niewarta. 

W tej chwili przez okna z hrzękiem 
wleciała cegła i musnęla mi grzbicł. Usu- 
nałem się bo wydało mi się, że zawa- 
dzam trochę, 

— To zapewne pułkownik, — ozwał 
się redaktor, — Czekalem na niego dwa 
dni, w tej chwili powinien się tu poka- 
zać. 

Miał słuszność. W chwilę potem sta- 
nął na progu pułkownik z rewolwerem 
w ręku, 

— (zy mam zaszczzt mówić z tchó- 
rzem, który wydaje ta podle pismo ? 

— Tak, panie. Siadaj pan, proszę. 
Ostrożnie z krzesłem. brak mu jednej 
nogi; sądzę, że mam zaszczyt rozma- 
wiać z bezczelnym kłamcą, pułkowni- 
kiem, 

— Właśnie. Mam rachunek do zała- 
twienia z panem. Jeśli pan masz wolną 
chwilę, ta moglibyśmy zacząć. 

— Mam do skończenia artykuł o „Za- 
chęcającym procesie moralnego i intelek- 
tuałnega postępu w Am ryce*, ale to nie 
pilnego. Zaczynaj pan. 

Oba pistolety jełnarześnie <onośnie 
wystrzuliły. Naczelny redsktor stracił je- 
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zgłębił już wszystkie tajniki harmonii ijtny z człowiekiem, będącym chlubą pra- |ny, a właściwie bez zajęcia, Spotkał on przed 
kontrapunktu — tudzież przestudyowal wdziwą i zaszczytem wieku, w którym |kilkunastu dniami na ulicy niejaką Sporak, 


wszystkie kompozycye najwickszych mi- 
strzów, jacy w początkach XVIII. wieku 
i na horyzoncie muzycznym Wloch 
1 Niemiec, że wrtszcie, jako 14-letni 
młodzieniec, śmiało mógł rywalizować o 
palmę pierwszeństwa na niwie muzy- 
cznej z najbardziej wziętymi współcze 
snymi mu kampozytorami. 

Zdolności Mozarta nietylko w muzyce 
były zadziwiające, owszem, objawiały się 
one na innych również polach; np. po- 
siadal on nadzwyczajną łatwość rozwią 
zywania najzawilszych zadań matematy= 
cznych, niczwykle latwo przysw:jał s0- 
bie języki ohce, z klórych kilkoma w 
młodych jeszcze latach wybornie władał, 
pamięć zaś mioł istotnie zdumiewającą, 

Jek widać z powyższego, matka-przy- 
roda hojnie obdarzyła wybrańca swego 
darami, które rnógiby spożytkować z po- 
woadzeniem nietylko w muzyce, lecz i w 
innych dziedzinach dzialalności umysło- 
wej, gdyby okoliczności pozwoliły mu na 
obranie innego zawodu; zdawała się, że 
z takiemi zdolnościami, podziwiany przy- 
tem i uwielbiany powszechnie przez mo- 
żnych lego świata, jako dziecko, przejdzie 
Mozart przez życie w szczęściu i zado- 
wolemu osobistem. 

Tego mu jednak nie sądzono. Los za- 
wistny, jakby mszcząc się za te zbyt hoj- 
ne dary natury, zostawił mu kilka zale- 
dwie dni pogodnych w jego doczesnej 
pielgrzymce, resztę życia napelniając go- 
ryczą, strap. em i n.edostatkiem nawet, 
lnlrygi zawistnych, wszelsiego rodzaju 
zawody, szamotanie się z biedą, walka 
o kęs chleba oto, co wypełniło życie 
temu jednemu z największych ludzi, za- 
pomnianych przez ziomkow, którzy za 
tyle arcydzieł, jakie stworzył dla świata 
i jakie przez dlugie czasy będą dlań nie- 
wyczerpan. m żródłem moralnej rozkoszy, 
ziemi nawet na pokrycie zwłok jego po- 
skąpil, dozwalając, aby wrzucone zosia: 
ły do rowu, w ktorym najuboższych tyl- 
ko nędzarzy wspólnie grzebano. 

Tak niehleściwie obszedł się los okm 


den kędzior swej bujnej czupryny, a ku- 
la pułkowmka obrala sobie slale lokum 
w najbardziej mięsistej części mego uda. 
Pulkównik mial nieco nadwerężone lewe 
ramię. Strzelali poraz drugi. Tymczasem 
obaj chybili, ale ja dostałem swoją cząst- 
kę, bo któryś przustrzelił mi rękę, Za trze- 
ciw razem obaj zapasnicy zlekka się ska- 
leczyli, a ja mialem draśniętą nogę w 
kostce, Wowczaa powiedziałem, ŻE wo- 
lulbym pójść na przechadzkę, zważywszy, 
że to sprawa prywatna, w klórej deh- 
katność nie pozwala mi brać dalszego 
udziału. Ale ubaj panowie prosili mię, 
abym usiadl, zapewniając, iż nie zawa- 
dzam im bynajiuniej. 

boczem przystąpi do nabijania bro- 
ni, rozmawiając przytem o Żniwiei o wy- 
borąch, a ja zająłem się opatrywaniem 
mych ran. Tymczasem oni nanowo roz- 
poczęli strzelanie z ogromnem ożywie- 
Liem; każdy strzał byi celny, ale wyznać 
trzeba, że na szesć razy pięć trafilo we 
mnie. Za szóstym pułkownik został ra- 
niony śmierleinie i 2 przyjemnym humo- 
rem zauważyi, że zmuszony jest się po- 
żegnać, bo ma zajęcie w mieście. Poczem 
apytal o drogę do przedsiębiorcy pogrze- 
bowego i opuścił nas. 

Redaktor zwrócił się du mnie: 

— QO.zekuję dziś guści na obiad i mu- 
szę mię przygotuwać na ich przyjęcie. 
Zrobisz rm pan prawdziwą łaskę, jeżeli 


Pierwszy 
majtańszy 


Magazyn mebli 


się narodził. 
szukać nawet śladów szczylnego śpie- 
waka przecudnych melodyj; tylko dusza 
jego króluje na piedestale sztuki, naj- 
trwalszym ze wszystkich, jakie prarą rąk 
ludzkich na świecie zbudować sobiu mo- 
żna, zostawiwszy majestatyczne ślady 
swej ziemskiej wędrówki w rozlicznych 
arcydzielach. 

Arcydzicł tych pozoslała po Mazarcie 
ilość wiclka (1% oper, 41 symfonij, 15 
mszy, 4 litanie, 26 kwartetów smyczko- 
wych, 7 kwintetów, 35 koncertów forte- 
pianowych i skrzypcowych, 17 sonat na 
foriepian i tyleż na orgtn, wreszcie nie- 
zliczoną ilość pieśni i innych utworów 
drobniejszych) największym: z nich je- 
opera „Dan Juan* i nieśmier- 
telne „R qviem*. 

W nich to geniusz jego przedstawił się 
najwyrażniej, jakim i czem był: twórcą 
form przepięknych, zdrojem nalchnionym 
melodyj czarownych, wypływających z 
organizucyi dziwnie uczuciowej i muzy- 
mistrzem niezrównanym w roz- 
, bogactwie i nowości nicwyczer- 
panych kombinacyj harmonicznych i in- 
strumentalnych, niezwykłym wreszcie wy- 
razicielem prawdy, prostoty i piękna w 
szluce, 

W tych to arcydziełach wielki kompo- 
zytor świat cały duchem ogarnął, szuka- 
jąc w oceanie ludzkości natchnień dla 
wyrażenia uczuć i dlatego nie starzeją 
się one, jak nie slarzeją się czucia ludz- 
kości. 


Strzelił do kochanki. 


(Krakowianin zabójcą w Wiedniu.) 


Z Wiednia piszą: 

Dnia 27 zgłosił się w komisaryacie poli- 
cyjnym drugiej dzielnicy w Wiedniu mlody 
człowiek, oświndczejąc, że zastrzelił swą ko- 
thankę. Czlowiekiem tym był Leon Grodzi- 
cki z Krakowa, dlugoletni student medycy- 

| z aaa w 


zechcesz mię tu zastąpić i przyjąć inte- 
resantów. 

Troszkę się wzdrygnąlem na peranek- 
tywę przyjmowania interesantów, ale za- 
nadto byłem oszołomiony  strzełaniną, 
która mi jeszcze brzmiała w uszach, aby 
się zdobyć na jakąkolwiek cpozycyę. Re- 
daktor ciągnął dalej. 

— Jones będzie tu o trzeciej, musisz 
go pan wypoliczkować. Gillespie może 
wcześniej przyjdzie, trzeba go oknem 
zrzucić. Ferguson ma być koła czwartej, 
tego pan zabijesz, To wszyskto na dzi- 
siaj, zdaje mi się. Gdybyś pan mial chwi- 
lę swobodną, napisz pan cięty artykul 
na policyę, zwłaszcza możesz pan zje- 
ździć głównego inspektora. Broń masz 
pan w szufladzie, amunicya leży w kącie, 
a za piecem są szarpie i bandaże. W 
razie wypadku znajdziesz pan na dale 
chirurga, Lanceta. Un się u nas ogłasza, 
a my zapłatę odbieramy od niego pra- 
klyką. 

Wyszedł. Dreszez przebiegł mię od stóp 
do głów. W przeciągu następnych paru 
godzin przeszedłem lak straszne niebez- 
pieczeństwo, że opuściła mnie wszelka 
swoboda i pogoda umysłu. Byl Guluapie: 
i on mię wyrzucil przez okno. Jones zja- 
wil się w porę i gdy zabierałem się da 
spoliczkowania, zastąpił mię w tem mi- 
łem zajęciu. Jakiś nieznajomy nadprogra- 
mowy pozbawił mię części mych włosów. 


w Krakowie ulica 


Floryańska I. 36, l. p. 


E 


Dzisiaj nikt nie wie, gdzie! młodą przyslojną posłogaczkę i nawiązał z 


nią stosunek miłosny oraz zamieszkał z nią 
razem, meldując się jako „Fryderyk Werner 
korespondent dzienników z Bielska“, Z Kra- 
kowa otrzymał ów rzekomy Werner z domn 
kwolę 70 kor., którą w ciągu jednego dnia 
wraz z Sporakówną roztrwonił w różnych lo- 
kalach. Wróciwszy do domu w sianie pod- 
chmielonym wszczął sprzeczkę, w ciągu kló- 
rej z pistoletu flaubertawskiego dał strzał do 
kochanki. Strzał zranił ją w glowę ale rana 
nie jest śmiertelną. 

Młodzieniec zgłosił się następnie sam w 
policyi. Grodzicki miał też sam nosić się z 
zamiarami odelirania sobie życia, klóre uwa- 
Żal za zmarnowane, 


Niezwykła złodziejka. 


Służąca aanarchtstkan z trzydziestu ksią” 
Łeczkumi stubboweme. 

Pulicya budapeszteńska zaaresztowałą 
w tych dniach służącą, Maryę Huber, 
wielokrotnie już karaną, klóra kochanka 
swego wyrobnika, Jana Uhlika namówi- 
la do kradzieży z włamaniem u swej 
pani, żony rytownika, Artura Zilzera, 

Gdy Zilver pewn go dnia przybył da 
domu, zastał drzwi otwarte, a w pokoju 
przydybał czlowieka, który właśnie wy- 
próżmał szafy. Zilzer wszczął hałas i wre- 
szcie przy pomocy domowników udało się 
przytrzymać | ubezwładnić włamywacza, 
który jak szalony wywijał nożem ku- 
chennym. Policya stwierdziła, że włamy- 
wacz jest identyczny z Uhlikiem, ośm 
razy jest już karanym, niebezpiecznym 
płaszkiem. Uhlik zeznał, że to Huber na- 
mówiła go do włamania się. 


« Prezydentika anarchtsteka. 


Policya natychmiast przedsięwzięła re- 
wizyę w mi-sykanju złodziejki i areszto- 
wała ją. Mieszkanie było istnym mags- 
zynem różnorodnych towarów (wartości 
okolo 40.000 kor.) jak materye, koronki, 


Inny nieznajomy, nazwiskiem Tliompson, 
pozostawił mię już w stanie zupełnej rui- 
ny, zamieniając mą odzież w zlepek la- 
chmanów. Na osiatek zostalem napad- 
nięty i oszuńcowany w kącie pokoju przez 
wściekłą tuszezę redaktorów, policyan= 
tów i przeróżnych desperatów, klórzy 
klęli, wizeszczeli i wymachiwali mi nad 
glową bronią wazelkiego rodzaju, aż po- 
wietrze się rozjaśniło od ciągłych blys- 
ków stali, Miałem właśnie zamiar wy- 
rzec się nadal stanowiska wspólredakto- 
ra, gdy zjawił się z powrotem mój kole- 
ga, wiodąc za sobą gromadkę ożywia* 
nych i zachwyconych przyjaciół. Teraz 
wywiązała się scena walki i mordu, któ- 
rej ludzkie (ani gęsie) pióro nie jest w 
stanie opisać. Ludzie nawzajem strzelali 
się, ćwiartowali, wysadzali się w powie- 
trze, wyrzucali oknami. Rozlegały się po- 
nure bluźnierstwa i wściekłe okrzyki wo- 
jenne, poczem wszystko ucichło. W pięć 
minut pokój się opróżnił i znalazłem siq 
sam z redaktorem we krwi skąpanym; 
obaj spojrzeliśmy na obraz krwawego 
zniszczemia, roztaczejący się przed nami, 

On rzekł: — Pan keili to miejcce, 
jak przywyknieaz do niego. 


(Dokończenie nastąpi). 


KAJETAN DUDZIAK 


poleca kamplelne urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty dekeracyjne i tapicerskie, 


pe cenach meżliwie miskich. 


klejnoty, sprzęty domowe, które złodziej- 
ka w ciągu kilku tygodni pokrudła w ró- 
żnych miejscach. 

Skradla ona bowiem w VIII. komisa- 
ryacie policyjnym trzydzieści zdepo- 
nowanych tam książek służhowych, a sto- 
sownie do opisu w książkach wdziewała 
peruki lub farbowała włosy, przyjmowa- 
la służbę a później po okradzeniu służ- 
bodawców uciekała. Okradzeni chleboda- 
wey otrzymywali później listy, n.:tępu- 
jącej treści: Szanowny! Człansk naszego 
związku anarchistycznego przyjął u Pana 
służbę niedawno, mając zlecenie, pouczyć 
pana należycie, że ze służbą nie można 
bądź jak postępować. Gdyby nauczka ta 
byla zbyt przykrą i żądałby Pan zwrotu 
części szkody, można zgłosić się na uli- 
(tu był dowolny adres) i tam o- 
trzyma Pan część pieniędzy. Przestrzega- 
my jednak przed uwiadomienicm poli- 
cyi. Związek lajny robotnic-anarchistek*. 

Listy tego rodzaju, wywierały skutek, 
gdyż poszkodowani obawiali się rzeczy- 
wiście uwiadamiać policyi. 

Huber podała w śledztwie, że jest pre- 
zydentką związku anarchialycznego, ca o- 
czywiście jest sprytnem kłamstwem, bo 
wyrafinowana złodziejka listy te sama 
wysyłała, dla zamaskowania kradzieży i 
zastraszenia poszkodowanych. Ostatecz- 
nie Huber przyznała się do popełnionych 
kradziczy i sfabrykowania listów, 


Co słychać 
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stycznia, 
KALENDARZYK. 

Dziś we środę Piotra i Ludwiki, — Jutro 
we czwariek Ignacego, — Pojutrze w piątek 
N. Maryi Panny Gromn. 

Środa. 
„Skarb“, tragedya w 3 


Teatr miejski, 
aktach L. Staffa. 
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MARC TWAIN. 


LUDOŻERSTWO W WAGONIE. 


(Dokończenie). 


Wkrótce się okazało, że Davis z Ore- 
gonu wywołał powszechne niezadowole- 
nie, by więc zachować pogodę umysłów, 
która panawała od kiedy dostaliśmy Har- 
ris'a, ponowiono wybory, wskutek czego 
glosy padły na Boker'a z Gcorgii. Ten 
był wyśmienity! No, potem mieliśmy 
Doalittle'a i Hawkns'a, potem Mac 'Ela- 
vy'a (trochę się skarżono na Mac 'Ela- 
vy'a, bo był niepospolicie drobny i szczu- 
ply/, potem Penrod'a, obu Smith'ów, 
Bailey'a (Bailey miał drewnianą nogę, 
oczywista strata, ale zresztą był dokry), 
dalej malca Indyanina, organistę i nieja- 
kiego Buckminster'a, to był jakiś biedak 
zupełnie nie nadający się do towarzystwa 
ani też na śniadanie. Szczęściem wybór 
jego przypadł już przed samem nadej- 
ściem pomocy. 

— Ach, więc pomoc wreszcie nade- 
szla | 

„Tak, nadeszła pewnego ślicznego po- 
ranku zaraz po wyborach. Kandydatem 
byl Jan Murphy i ręczę, że bylby doska- 
naly; ale Murphy wrócił z nami do do- 
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Od Administracyi. Dla dogodności mie- 
szkańców Dębnik, Zakrzówka i okuli'znych 
miejscowości, otworzyliśmy filię „Nowin* w 
Dębnikach, w trafice i handlu p. Pobudkie- 
wicza, rynek 166. 

Ze spraw miejskich. Wczoraj odhyło się 
posiedzenie komisyi administracyjnej pod prze- 
wodnielwem I. wiceprezydenta p. Chylińskie- 
go, na kiórem uchwalono obok kilku spraw 
administracyjnych także zasady, których ka- 
misya będzie się trzymać przy wydzierżiwie- 
niu prawa prowadzenia kasy targowej na 
targowicy miejskiej na bydło. Zasady powyż- 
sze będą przedłożone radzie miejskiej do u- 
chwalenia. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 1 luiego o godz, Ktej po 
południu. Na lajnem posiedzeniu nastąpi ob- 
sadzenie posady dyrektora magistratu, na- 
czelnika wydziału obrachunkowego, kilku po- 
sad urzędników w wydziale obracliunkowym 
i kilku posad urzędników konceptowych. 

Kierownictwo budownictwa miejskiego po 
zmarłym dyrektorze budownictwa śp. Wdo- 
wiszewskim objął tymczasowo nadinżynier p. 
Slanisław Świerzyński, 

Mianowania w magistracie. Prezydent 
miasta dr Leo zamianowuł koncepistą magi 
slratu p. dra Michała Leinkrama, dotych- 
czasowego praktykanta kanceplowego, a p. 
Kazimierza Windakjewicza praktykantem 
konceplowym. 

Rozmieszczenie szynków w Krakowie. Pre- 
zydent miasta wydał polecenie wydziałowi 
przemysłowemu, ażehy celem równomiernego 
rozmieszczenia szynków w mieście, ułożył 
kataster obecnie istniejących szynków, garku 
chni, piwiarń i kawiarni, tudzież wypracował 
plan równomiernego ile możności rozmiesz- 
czenia w przyszłości szynków wedlug ulic, z 
uwzględnieniem potrzeb każdej dzielnicy mia- 
sta, Udzielenie kousensów wedlug ułożonego 
planu zapobiegnie zbytniermu gromadzeniu się 
szynków przy pewnych ulicach i placach, a 
nieodpowiadającemu rzeczywistym potrzebom | 
danej okolicy. Zarazem wydał prezydent mia- 
sla polecenie, by nad drugorzędnemi kawiar- 
niami zaostrzona kontrolę, celem skuteczne- 


mu w pociągu przysłanym na ratunek i 
żył i ożenił się z panią Harris, wdową... 

— Z wdową po... 

„Po pierwszym naszym kandydacie. 
Ożenił się z nią, bardzo jest szczęśliwy, 
ogólnie szanowany i dobrze mu się po- 
wodzi. Ach, panie, to było zupełnie jak 
w powieści!.. Ale otóż i moja atacya, 
muszę pana pożegnać. Jeśli pan kiedy 
znajdzie parę dni wolnych, miło mi bę- 
dzie widzieć pana u siebie, Pan mi się 
bardzo podohasz; uczułem do pana pra- 
wdziwą sympatyę. Móglbym pana polu- 
bić narówni z Harris'em. Zegnam pana 
i życzę szczęśliwej podróży*. 

Odszedł. Nigdy w życiu nie bylem tak 
oszolorniany, zdumiony i przerażony, jak 
wtedy! I z głębi duszy cieszyłem się, że 
go już niema. Mimo całej łagodności je- 
go obejścia i miłego brzmienia glosu, 
drżałem, ile razy spojrzał na mnie swym 
zgłodniałym wzrokiem; gdy zaś usłysza- 
łem, żem potrafił zdobyć jego niebezpie- 
czną sympatyę i że w mniemaniu jega 
stoję na równi z nieboszczykiem Har- 
ris'em, serce we mnie zamarła poprostu. 

Moje przerażenie nie da się opisać. 
Nie mogłem wątpić o prawdzie słów je- 
go; niepodobna była zaprzeczyć opowia- 
daniu, odznaczającemu się prawdziwością 
drobnych nawet szczegółów; ale okro- 
pność ich obezwładniła mię, sprowadza- 
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w siładzie fabrycznym 
(Probiernia) 
FLORYAŃSKA 32. 


ga zapobieżenia w szynkowaniu różnych trun- 
ków bez koncesyi, 

Jasełka uczniowskie przy ul. św. Toma- 
sza |. 37. 

Ostatnie przedstawienia „Jasełek* będą nie- 
zwykle urozmaicone, w czasie antraktów wy- 
stępami Dziadka, Jędrka Mędrka, żyda, dekla- 
macyami; żywemi obrazami i t. d. Na za- 
kończenie będzie urządzona „Gwiazda Bzczę- 
ścia” (loterya fantowa). 

Dnia 31 stycznia (środa) o godz. 4 popo- 
ludniu będą na przedstawieniu „Jnsełek* wy- 
chawankowie zakładu ks. Lubomirskiego, Jó- 
zefici i inni. 

Dnia 1 lutego (czwartek) o godz. 6 wie- 
czorem wielkie przedstawienie połączone z za- 
bawą towarzyską, 

Dnia 2 lutego (piątek) w święlo N. M. P. 
Giomnicznej o godz. 2 popołudniu „Gwiazda 
szczęścia" (loterya fantowa). 

Po rozlosowaniu pięknych i cennych fan- 
tów odbędzie się przedstawienie „Jaselek*, 

Szlachetny cel: zebranie funduszu na ubo- 
gą młodzież szkolną, wesoły śpiew i piękne 
kreacje młodych amatorów przyciągną nieza- 
wodnie liczną publiczność i młodzież szkol- 
ną, dla której przepędzenie paru godzin na 
„Jasełkach” będzie najmilszą rozrywką na 
małe wakacye. 

Bilety wcześniej nabywać można w han- 
dlu p. Karlińskiego w Sukiennicach. 

Filharmonia lwowska urządza dnia 2-go 
lutego niezmiernie imieresujący koncert. Slyn- 
ne „paryskie towarzystwo dla slarożylnyeh 
insltumentów* wykona ua dawno zapomnia- 
łych instrumentach muzycznych z 17go w. 
wspanialy program arcydzieł dawnej muzyki, 
Quinton, Clavecin, Viola d'amour, Viola di 
Gumba, Contrabasse, cala orkiestra dworu 
Sobieskiego i Ludwika XIV go zabrzmi pa 
kilku wiekach zapomnienia i czarodziejską bar- 
monią zmartwychwslanie, 

Bilety na ten interesujący koncert sprze- 
daje p. Fenc, róg ul. Szewakiej i Rynku. 

Zarząd |. krakowskiego Koła męskiego 
Towarzystwa „Szkoły ludowej" zawiadamia, 
że kupony skontowe wrzucane do skarbonek 
Towarzystwa, znajdujących się u niżej wy- 
mienionych firm, przyniosły w IV kwartale 
1905 r. ogółem 51 koron, a w szczegól: 


jąc mi okrutny zamęt myśli. Spostrzegłem, 
ae konduktor mi się przygląda i spyta- 
em: 

— Kto to był taki, ten pan? 

— Był dawniej członkiem parlamentu 
i bardzo rozumnym czlowiekiem, Ale 
kiedyś razem z pociągiem ugrzązł w za- 
spach śnieżnych i maloco się na śmierć 
nie zagłodzil. Zimno i głód tak go wy- 
niszczyły, że rozchorował się potem i miał 
pomieszanie zmysłów przez parę miesię- 
cy. Teraz już jest zdrów, ale ma mono- 
manię i jak raz wpadnie na swój temat, 
to nie przestanie, aż póki nie zje wszy- 
stkich pasażerów owego pociągu, Da tej 
pory byłby już skończył z całem towa- 
rzystwem, gdyby nie to, że musiał wy- 
siadać. Umie ich nazwiska jak pacierz i 
kiedy opowie o zjedzeniu wszystkich po 
kolei, zwykle kończy w ten sposób: „Gdy 
nadeszła zwykła godzina wyborów na 
śniadanie i nie było żadnej opozycyi, ja 
zostalem wybrany, poczem gdy nikt nie 
protestował, sam zrezygnowalem. I oto 
w jaki sposób jestem tutaj“. Ą 

Uczułem niezmierną ulgę, dowiadując 
się, że wszystko, com słyszał, były to 
niewinne majaczenia waryata, nie zań 
prawdziwe wspomnienia krwiożerczego 
ludożercy. 


R. Marczyńskiego 


największej w Krakowie | ako- , 
licy parowej lahryki wódek. 3 
Zwierzyniec. 


ności: przy linii A-B Rynku głównego: u p. 
Jana Fischera I8 k, u pana Karola 
Wolkowskiego 13 k. 69 hal, u pana 
Reima i Ski $ k., przy ulicy Mikołajskiej 
w handlu pana Śmiechowskiega 5 k. 
79 hal, w handlu zaś pana Leona Syku- 
lowakiego w grudniu 1905 r. 4 koron 
52 halerzy. 

Zarząd Koła dziękując wymienionym fir- 
mom serdecznie za prawdziwe obywatelskie 
apiekowanie się sprawami T. S. L, poleca 
je uwadze patryotycznej publiczności naszej, 
a zarazem zawiadamia, iż lakie same skar- 
bonki Towarzystwa przyjąl sklep pana Mar- 
celego Dutkiewicza przy linii AB Ryn- 
ku głownego i droguerya pani Jadwigi 
Klemensiewiczowej przy ulicy Karme- 
lickiej 15. 

Dwadzieścia dwa lysiące karon zehcał 
dzięki ofiarności mieszkańców Krakowa, kur- 
Bor Towarzystwa „Szkoły Ludowej* do skar- 
bonki obnośnej ma rzecz kresowej szkoły w 
Leazczynach. Zarząd | krakowskiego Kola 
męskiego T. S. L. poleca skarbonkę tę ina- 
dal pamięci patryotycznej publiczności. 

W czytelni dla kobiet odbyło się onegdaj 
zebranie na cześć przewodniczącej pani Buj- 
widówej, na którem był także obecny prof. 
Bujwid. Przemawiały panie Staczkowa i dr. 
Tylicka i i. omawiając zasługi społeczne pp. 
Bujwidów, Pan Bujwidowa i prof. Bujwid 
odpowiadali na przemowy, dziękując za słowa 
syrapatyi 

Półrocze szkolne w tulejszych szkołach 
ukończyło się wczoraj. Mladzież otrzymała 
twindectwa i rozpoczęła małe wakacye przed 
IL. półroczem 

Z powodu klasyfikacyj, uczniowie VII klasy 
sutejszej |, szkoły realnej uczuli się niezado 
wolonymi i urządzili demonstrucye, klóre 
spowodowały rozwiązanie klasy i zarządzenie 
nowych wpisów. 


Z teatru. Dziś we środę na dochód Tow. 
Szkoły Ludowej odegrany będzie „Skarb“ 
Stalla. — Dyrekcya ponawia przedstawienie 


„Śkarhu* w przekonaniu, że wiele osób we 
wrześniu jeszcze nieobecnych, zechce zapo- 
znać się z tym utworem, którego staranne 
wykonanie i piękną wystawą podnosiły wów- 
czas recenzye. Cel tak szlnchelny jak pray- 
sporzenie funduszów Towarzystwu Szkały 
Ludowej znajdzie także niezawodnie gorące 
poparcie. 

Prol. Bujwid wniósł przed kilku dniami 
skargę o obrazę czci przeciwko redakcyi 
„Naprzodu“ i p. Klemensiewiczowi. Odpo- 
wiedzielny redaktor i p. Klemensiewicz zo- 
atalı już przesluchani przez sędziego śledcze- 
go, a rozprawa odbędzie mię z początkiem 
marca. 

Dyrekcya kale Północaej oglasza: Z po- 
wodu przepełnienia składów zbożowych w 
Krakowie, zostaje na żądanie zarządu składów 
przyjmowanie przesylek zboża do krujowych 
składów zboża wstrzymane od 31 stycznia 
na czas H:dniowy. 

Przekupka okradła przekupkę. Julia Za- 
krocka, przekupka podgórska, cierpi coś do 
swej koleżanki, utrzymującej kram przy ul. 
B-go Maja, bo już kilka razy dostala mię do 
jej kremu dobianym kluczem i zabrała co 
się dalo. Ostatni raz urządziła podobną wy 
prauę przed kilku dniami, za co została a- 
teszlowaną | Odslawioną do sądu. 
ztowania złodzieja na dworcu koleja- 
wym. Na siulek telegraficznego zawiadomie- 
nia uresztowala policya na lulejszym dworcu 
niejakiego Aleksego Danilowa, klóry w Dwor- 
cach, w powiecie brzeżańskim, skradł zna- 
czmejszą kwotę p. Łozińskiej. Przy areszlo- 
wanym znaleziono 231 kar. gutówką. 

Nie lada złodziej! Przed kiikunastu dniami 
nieznany sprawca skradł na szkodę tapicera 
p. Lejzora Ormianera, z sieni domu przy ul. 
Gerirudy |, 16, antyk-kanapę wartości 80 k. 


Wdrożone dochodzenie policyjne wykazała, że 
złodziej sprzedał tę kanapę za 15 kor. p. 
Telesznickiej, właścicielce zakładu sprzedaży 
mebli, znajdującego się przy ul. Szewskiej 
1. 10. Dnia 26 bm. skradziono znowu z sieni 
sądowej hali licytacyjnej przy ul. ćw. Jana 
kredens, który został już na licytacyi sprze- 
dany. Złodziej, którym był 19 letni pomo- 
cnik kamieniarski Sianisław Pokluda udał się 
natychmiast żze skradzionym kredensem da 
zakladu p. Telesznickiej i chciał go tam 
sprzedać, P. Telesznicka poznawszy w sprze- 
dającym tego samego, od którego przed kilku 
dniami kupiła skradzioną kanspę, o czem 
przedlem nia wiedziała, zamknęła drzwi na 
klucz i poczęła oferenta wypytywać skąd ma 
kredens. Pokiuda poczuwszy pismo nosem, 
rzucił się do drzwi, rozbił ręką szybę, po- 
zrywał portyery i otworzywszy drzwi, począł 
szybko uciekać. Zwabieni jednak hełasem 
stolarz p. Stuliński i stróż domu Janik rzu- 
cili się natychmiast w pogoń za złodziejem. 
W ul. Jabłonowskich zdołał Janik dopędzić 
Pokludę. Tutaj jednak pospieszyli złodziejowi 
z pomocą dwaj jego towarzysze, a Pokluda 
dobywszy z kieszeni noża, poranił nim Ja- 
nika, W ten sposób złodziej zdoła? umknąć, 
lecz juł w Irzy dni pózniej wyśledzi! go a- 
jent pol. p. Sehimsheimer i przyaresztował, 
W policyi przyznał się Pokluda do obu kra- 
dzieży, lecz nie chcial wyjawić nazwisk to- 
warzyszy, którzy mu w ul. Jabłonowskich 
pomogli do wyrwania się z rąk Janika. Dal- 
sze śledztwo wykazało, że Pokluda jest nie 
lada zładziejem, gdyż nietylko okrudł lokata- 
rów kamienicy, w klórej przy ojcu mieszkał, 
ule nawet wlasnego ojca, 

Energlczny podwójci. Podwójci z Facimie- 
rza (koło Podgórza) jadąc wozem na jarmark 
podgórski, po drodze wstępował rzetelnie do 
każdej propinacyj i nie zapominał o wódecz- 
ce, lak że gdy dojeżdżał do Podgórza, miał 
już glawę porządnie zalaną Nie więc dziwne- 
go, że w ul. Mostowej najechał na dwóch 
wyrobników ciągnących ręczny wózek i nie 
tylko silnie ich potłakł, ale w dodatku pobil 
batem i zwymyślał, a później szybko wsiadł 
na wóz, podciął konia i chciał umknąć. Wy- 
robnicy pohiegli jednak za nim i przy rogat- 
ce podgórskiej, gdzie podwójci musiał się za- 
trzymać celem zapłacenia myta, przytrzymali 
go i spowodowali przyaresztowanie. Sprawa 
oddana do sądu. 


Kancert p. Zawrocklego. Pan Zawrocki 
należy do śpiewsków obdarzonych istotnie 
dźwięcznym głosem barytonowym, który po- 
mimo chrypki w średniej szczególnie pozycyi 
dobrze się przedalawił. Poza głosem nic, jak 
dotąd w p. Zawrockim się nie obudziło. Ta 
przebudzenie należy zatem powierzyć przy- 
szłości. Śpiewakowi akompaniowała p. Caren, 
uczenica p. Lalewicza, w niektórych kawał. 
kach wcale dobrze, w innych chwiejnie, Z so- 
lowych kawałków zagrała taż panna Caren, 
bardzo ladnie, nędzny nokturn Leszetyckiego, 
m w koncercie Arenskiegu, pozbawionym 
wszelkiego komnuzytorskiego konceptu, wy- 
kazała bardzo ładną, wzorowo poprawną te- 
chnikę. Na drugim fortepianie wykonal prof. 
Lalewicz partyę orkiestralną, 

Pani Ordon-Sosnowska deklamowała wieraz 
Bocyalno-robotniczo twardo-żelazisty, o banal- 
nym patonie, z klórym jednak w żaden epo- 
sób rady sobie dać nie mogła, i dodala wier- 
azyk Gawalewicza o niewinnych noworod- 
kach. Poraj, 


Heee e o e 


Zapasy w cyrku Sarrasaniego. 


Wczoraj walczyli powtórnie „na pasy“ Č y- 
ganiewicz z Pugaczowem, ponieważ 
Pugaczow nie chciał się uznać za zwyciężo- 
nego w walce niedzielnej i złożył w redak- 


cyi „Nowej Reformy: 1.000 koran, wzywa- 
jac jeszcze raz Cyganie a. Po 1 minucie 
DG sek. walki, podniósł Cyganiewicz prze- 
ciwnika w górę, a przewróciwszy się z nim 
na ziemię, przycisnął go swym ciężarem na 
obie łopatki zupelnie prawidłowa, co wywo- 
lała liczne nieustające przez dlugi czas okla- 
ski. Sędziowie wydali zaraz p. Cyganiewiezo- 
wikwit upoważniający go do podniesienia: 1.000 
koron. 

W drugiej parze zwyciężył Lurich, ka- 
dąc Jenkinsu, Amerykanina w 16 min, i 
6 sekund, 

W trzeciej parze slawat Ali-Kali-Ogly 
z Popławski m (rewanż). Walka ta była a 
tyle zajmująca, iż obydwaj zapaśnicy są ai- 
lami równi i posiadają bardzo dobrą szkołę. 
Zwyciężył Al Kali-Ogly w23 minulach 
35 sek. 

Dzisi.j w ostatnim dniu zapasów, połączo- 
bym z rozdaniem nagiód, odhędzie się Osta- 
tnia walka rozstrzygająca między p. Cyga- 
niewiczem a p. Lurichem o pierwszą 
nagrodę, następnie walczyć będą Jankow- 
ski przeciw AliKaliOgly i Pierre le 
Golosse przeciw Popławskiemu, 


Zakończenie zapasów w cyrku Sarrasaniego. 

Zakończenie zapasów w cyrku Sarra- 
saniego jakoteż r. zdanie nagród odbę- 
dzie się dziś w środę 3! b. m. O pier- 
wszą nagrodę ubiegają się tak 
p Zbyszko-Cyganiewicz jaki p. 
Lurich, ponieważ zaś obaj zapaśnicy 
zwyciężyli się obopólnie przeto we środę 
jaka w dniu rozdania nagród odbędzie 
się rozatrzygający rewanż, prócz 
tego p. Cyganiewicz sklada 1.000 koron 
na ręce sędziów jeżuli zoslanie pokona- 
nym. 


Z Królestwa Polskiego. 


(Rewizya senaforska. — Pogłoski o znie- 
steniu słanu wojennego. — Zamknięcie 
gimnazytm), 

Wobec sprzeczności raportów general- 
gubernatora z oświadczeniami ludności 
polskiej w Królestwie, rząd petersburski 
zamierza wysłać do Królestwa senatora, 
który ma zbadać sytuacyę i zdać z wy- 
niku swych badań, sprawę w Peters- 
burgu. Tak donoszą gazety rosyjskie. 

W związku z tą wieścią rozchodzą się 
w Warszawie pogłoski o bliskiem zniesie 
niu atanu wojennego. 

Tymezasem reakcya w Warszawie nie 
ustaje. Władze zamknęły prywatne gim- 
nazyum im. Kościuszki, z powodu naro- 
dowego ducha wykladów i okoła 400 
chłopców pozostało bez nauki. 


Telegramy „Nowin“: 
Z caratu. 


Zamach w Tyfisia. 
Tyflis. (Per. aj. tel.) Na szefa sztabu je- 
neraluego jen. Grijaznawa rzucono bom- 
bę, lenerał zglnął. Sprawcę uwięziona. 


ROŻNE TELEGRAMY. 
Przesilenie na Węgrzech. 


Załagodzenie konfliktu 
między koalicyą a koroną? 
Odiażenia kweatyi wojskowej? 
Budapeszt. Konferencje, utore trwaly 
onegdaj w noży 1 wczoraj przez cały 
dzień pomiędzy kierująceni osobistościa- 
mi koalicyi, wydały rezultat niespadzie- 

wany i bardzo pomyślny. 


Szkoła tańców Z. GRUSZCZYŃSKIEGO, Kraków, Rajska 10. 


Jako fakt można stwierdzić, że skoali- 
zowane siranniciwa ośwladczyły się za po- 
kojowem załagodzeniem konfliktu. Wojska- 
wk kweslya nie zostanie na fazie zała- 
twioną, tylko odroczoną do późniejszego 
czasu. Obok tego życzy sobie koalicya u- 
tworzenia parlamentarnego gabinetu, któ- 
ryby załatwił na czas traklaty handlowe. 
Co prawda, jest jeszcze dużo trudnych 
kwestyj do załatwienia, jednakże pewnem 
jest, że ewenlualne utworzenie przejścia: 
wego gabinetu nie napotka na żadne 
trudnosci. 

Hr. Andrassy uda się dziś do Wiednia 
i zda monarsze sprawę ze swych roko- 
weń. Doniesie om zapewne, że koalicya, 
a co najmniej jej część, skłania się do 
objęcia rządów. 

Wrażenie na glełdzie. 

Budapeszt. Na wczorajszej giełdzie da 
tego stopnia wierzono w dojście do sku- 
tku kompromisu, że wszystkie walory 
węgierskie gwałtownie poszły w górę. 

Budapeszt. (Węg. biuro kor.) W kołach 
koalicyj słychać, że między człankami 
kierującego komitetu na wezorajszem 
posiedzeniu przyszła do porozumienia i 
że obecnie zostanie zredagowana ostale- 
czna uchwala, aby Andrassy, który dziś 
po południu jedzie do Wiednia, mógł 
wziąć tę uchwałę. Śtwierdzają leż, że 
koalicya znalazła w orędziu królewskiem 
podstawę do dalszych rokowań, Usposa- 
bienie wszystkich członków komitetu po- 
zwala przypuszczać, że konflikt będzie 
pokcjowo załatwiony. Kossuth po posie- 
dzeniu komiletu zapewniał członków par- 
tyi mezawisłości, że komitet nie postawi 
partyi przed fakt dokonany, ale przed- 
tem zwoła ją na konferencyę. 


Żądania manipulaniek pocztowych. 

Wiedeń. Jedna ż tutejszych korespon- 
dency] donosi, że kierownik minist rstwa 
handlu przyjął deputacyę związku mani 
pulantek pocztowych i telegroficznych z 
Czech, Moraw i Śląska iobiecuł, że przy 
następnej regulycyi życzenia manipulan- 
tek będą uwzględnione. 


Fryderyk VIII. 


Kopenhaga. Wczoraj przedpołudniem 
król Fryderyk odbyl Radę pańslwową, 
przyczem wszyscy minisirowie podali się 
do dymisyi. Król prosil ich, by dalej po- 
zostali w urzędzie. Następnie odbyło się 
w pałacu królewskim przyjęcie ministrów, 
prezydentów parlamentu i naczelników 
wladz, oraz rodziay kiólewskiej. W ciągu 
tego przyjęcia prezydent ministrów wy- 
szedł na balkon 1 zawołał trzykrotnie: 
„Król Chrystyan IX zmarł, niech żyje 
Jego Król. Mość król Fryderyk VIII.* 

"lumy powitały lẹ wiadomość gleśny- 
mi okrzykami, a z baleryj dana przepi- 
sane strzały. Następnie król wyszedł na 
balkon i przemówił do zebranych, zawia- 
damiając ich o śmierci ojca-krola i o 
awem wsiąpieniu na tron pod nazwą 
„Król Fryderyk VIII." Król wydał leż od- 
nośną odezwę da ludu, 

Z powodu śmierci króla Chrystyana 
zarządzono na dworze 30 tygodniową 
żałobę i zarządzono, by w dniu pogrze- 
bu i poprzedzającym, wszystkie teatry 
zamknięto i zabawy odwołano. 


Paryż. Podczas spisywania inwentarza 
kościelnego w wielu miejscowościach 
proboszcze podnieśli protest. W kilku 
miejscowościach nie iwożna bylo doko- 
nać spisania inwentarza. W kiku miej- 
scowościąch przyszło do burzliwych 
zajść. 


w Krakowie, 


Rada państwa. 
(Telefonem), 


Wiedeń. Na dzisiejszern posiedzeniu I- 
zby posłów zawiadamia prezydent, że po- 
sel Garapich złożył mandal. Minisler 
skarbu przedkłada projekt ustawy o ul- 
gach podatkowych dla domów przebu- 
dowanych w Krjakowie ze względów pu- 
blicznych, asanacyjnych i komunikacyj- 
nych. Kierownik ministerstwa oświaty o- 
świadcza, że rząd cofa przedłożenie o 
założenie fakultetów włoskich w Rove- 
rendo. 

Licht interpelnje w sprawie kon- 
fliktu z Serbią, a ministra kolei w spra- 
wie doniesień dziennikaw, jakoby rząd 
objął już kierowmetwo ruchu na kolei 
północnej na rachunek państwa. Bylby 
to, zdaniem interpelanta prejudykat, al- 
bowiem sprawa upaństwowienia kolei 
posiada także przeciwników. Interpelant 
zapytuje więc, czy doniesienia dziennikow 
są prawdziwe, 

Choc wnosi o zmianę porządku dzien- 
nego, Mianowicie żąda mowca, aby z po- 
wodu niewyjaśnionych dotąd stosunków 
na Węgrzech, obrady nad kontyngentem 
rekruta odłożyć na później a obecnie za- 
jąċ się sprawą ubezpieczenia urzędników 
prywalnych, 

Wniosek ten odrzucono i przysląpiano 
do obrad nad poborem rekrula. 

Praszek oświadcza, że był za wnio- 
skiem Choca, albowiem jest możliwe, że 
w razie dojścia da skuiku kompromisu 
Węgrzy uzyskują pewne koncesye na po- 
lu wojskowem, że więc ustępstw takich 
domagać się będą mogli także Czesi, Po- 
lacy i inm Błowianie, Mowca przedsta- 
wia szereg zażaleń 1 życzeń w sprawie 
dostaw wojskowych i oswiadcza, że bę- 
dzie głosował przeciw ustawie o pobo- 
rze rekruta, 

Zabiera głos hr, Sternberg. 

Pos. hr. Sternberg oświadcza, że ar- 
mia nietylko jest koniecznością państwo- 
wą, ale także ludowym zukładum wy- 
chowawczym, Jednakże powinny być w 
niej przestrzegane uczucia religijne i pa- 
tryalyczne. % ostrych słowacn napadal 
na kierowników armi, oraz ministrów, 
a specyalnie ministra spraw  zagrani- 
cznych za jego stanowisko w kwestyi 
serbsko-bułgarskiej uni cłowej. 

W końcu oświadcza, Że kontyngent 
rekruta musi być uchwalony, chociażby 
dla pozoru konstytucyonalizmu. 

Przemawiali pos. Krotochwił i Onciul, 
poczem zabrał głos kar. Gautsch. 

Pr. Gautsch oświadcza wobec ata- 
ków pos, Steruberya, który chciał podać 
w wątpliwość mezawisluść prezydenta mi- 
nistrow w sprawowaniu rządow, że fak 
tycznie jedna z osób blisko mu stojących 
popelniła nieprawidłowości w służnie pań- 
stwowej, jednakże natychmiast ze służby 
ustąpiła 1 zrezygnowała ze wszyslkich pre~ 
tensyj, zwiążanych ze służbą państwową. 
Staio się to w czasie w którym prezy- 
dent ministrów nie miał na rząd żadne- 
go wpływu. Co się tyczy drugiej sprawy 
podniesionej przez pusia Sternberga, lu 
syn prezydenia ministrów jest obecnie 
koncepistą ministerstwa spraw zagrania 
cznych i jako przydzielony do ampasa- 
dy w Paryżu pobiera dodalek. Minister 
prosi aby z tego co powiedział usądziła 
Izba jakiego rodzaju są zarzuty posła z 
Koenigraetzu. 

Zabiera glos Fressl 


Różne wiadomości. 


Struve oskarżony. Byly wydawca „Oswo- 


Tani Sklep Chrześcijański reca n obecna porę: mater; e 


„Pod Kościusz 


lkołajaka L. 1. 


ny Bluzki i liaiki gotowe. 
izna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy śluhna 


ść B 
Ceny bardze niskie 


bożdienia*, obecnie „Gwiazdy polarnej“, Piolr 
Siruve, oskarżony został przez prokuraloryę 
za artykuł pod tytułem „Dwa komitety 
strejkowe". Wywodzi on, że jednym jest ko- 
mitet rewolucyjny, drugim — firma Witte- 
Durnowo-Dulassow-Akimow. Strejk powsze- 
chny z polecenia pierwszego proklamowany 
nie powiódł się, drugi wprowadził w Życie 
strejk manifestu z 30 października, Slruve 
dodaje, że według jego zdania, konstylucya 
w Rosyi istnieje, wobec tego jest on, Slruve, 
lojalnym obywatelem, zaś Durnowo, Duba- 
sów it. d. — bunlownikami, którzy wystę- 
pują przeciw „prawnemu porządkowi“ w na- 
szym kraju. „Mogą oni w posiadaniu wladzy 
wirącić mnie do więzienia; ja jednak nie 
przestanę słać na gruncie manifestu z 30 
października i będę zwalczał antykonstytu- 
cyjne orgie rządu". 
„U Michalika". 
Znacie go wszyscy, 
Dlugi włos, 
Wybladłe lica, 
Na dół nos, 
Dekadent! 
Buty i te... zdarie, 
Lecz mina 
A la — Bonaparte; 
Zaduma w twarzy, 
Ręce w krzyż, 
Źrenica poemalem hłyska, 
e tylko w lot 
Życiorys pisz, 
I pytaj „wieszcza”, 
dzie kolyska? — 
Sam nie napisał 
Nigdy nie, 
Twórczością jego 
Pomysł, szkic, 
Dramat ma w duszy, 
W piersi zgrzyt, 
W krąg zionie dreszezem, 
Pluje w byl. 
Wierzy, iż sława go nie minie 
Gdyż chadza stale... w pelerynie, 
Biedzi od rzeczy, 
To się zwie 
Nastrój, nnatycyzaa 
Symbol, blaga. 
Filistrów tneta-podiej ćmie 
Pogardą bryzga, 
Zwlaszcza gdy jaka 
„Dusza naga* 
Pożyczyć mu się 
„Blata“ wzdraga, 


Skład fortevianów 
BARABASZ 

1. 28, i. g. Linia A-B. 

„go Wi. Fischorai. 


KRAKÓ 
(Dom 


Kancelarya adwokacka 
Dra Artura Benisa 


znajduje się obecnie 
przy ul. Długiej Nr. 1, gmach Izby handl. 


Ustawy o lichwie, Wobec wzrastającej z 
każdym dniem liczby lichwiarzy, zalecić na- 
leży dziełko „Uslawy o lichwie* w Króle- 
stwie Galicyi 1 Lodomeryi z Wielkiem Kaię- 
stwem Krakowskiem i w Księstwie Bukawiń- 
skiem ku ochronie przeciw meuczciwemu po- 
atępowamiu przy umowach w czynnościach 
kredytowych, razem z ogloszonemi dotych- 
czas orzeczeniami sądu najwyższego i kasa- 
cyjnego, ustawami i roznorządzeniami uzu- 
pełniającemi i objaśniającemi. Dziełko to na- 
być można u wydawcy Kilipa Śchwarza w 
Nowymi Sączu za 2 korony wraz z przesyłką. 
Zamówienia uskuteczniać należy przy równo- 
czesnem przesłaniu gotówki za przekazem 
; pocztowym. 


welniane, finnelki, bareba. 
—Mece, Kapy i chodniki. 


4 atale: Sklep w niedzielą 


święta zamknięty. — Zlecenia z prowineyi zalatwia sią edwretnia 


Ogloszenia. — Za trość ogloszeń redakcya nie odpowiada. 


Ruch Wychodźeów z Galiegi | Bukowiny 
PRZEZ TRYEST, 


Jazda przez Tryesł do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki 


w wykwintnie nrządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 


Zjednoczone, austryackie akcyjne Towarz. 
Żeglugi parowej w Tryeście 
„Austro Americana", 


Jako jedyne anstrynckie Towarzystwo żegluże, która 

na mocy rozporządzenia ministeryalnego z 30, kwietnia 

1904 1, 21908 upoważnione zostala do tworzenia ujencyj 
i zaslępatw, ustanowiło 


Jeneralną Mencyą dla Galloyi I Brkowiny 
wgowazaka ją do zurganizowania porzez: 
Wszelkich wyjaśnień udzeilają oraz aprzednż 
kart olkretowych załatwiają w ieneralnej 
Ajency| Goldlust I Ska w Krakowie ul Lubl”z I, 7, 
oraz w Brodach, Padwołoczyskach Czerniow 
cach, Nadbrzeziu i Szczakowej, 433 


Tylka krótki czas, 
‘ojig alu az9zsaj dua) b) ez 


ple 000 dywanik ów kolennych 


Wakutak row” a nia fab 
dni pesiaty 


111008 dywai nów pru 


DYWAN IPACIEBNY 2 SZENIULI 


na abu stront} oajitiow 
100 om. dług. 


Piękna dywanik! przed łóżka tylka 70 owatów za sztukę. 


Pharwaey marawsk| rosnyłkowy dam lawarów 5 
dmilus Holtaenh, Gśdlng Nr. 148. (Morawy) 
Lytląca padeiąkoweś ownyck rawówięś są do przejrzenia, Nieodpowiedni tawo. 
bm tradnnńći przyjmują napowróL 4 zwracam pieniądze. 
Do Pawa Hoitascha w Góding. 
a Pana 


Eson Alibmsnira van Croy isni, bazdua sadawnloua « ootopłonych 
prania odwrotna pocz josmcsa dwóch dywaników 
BA pa zdr, 500. 
Z poważanie Fram 
e 


selannyek dywanów; proazą o 
A okien ga jak w katalogu Ne. 
jaka Lichrst 
i 


Mim zaszczyt przypoinniećSzanownej Publiczności, 


od 25 lat, 


że moja chemiczna pralnia istr 
nie kurczy materyi 
= | nie zmienisz koloru, 
Ceny umiarkowane. Osobom nie znającym mojej 
od 
kraju. 


roboty, mogę przedstawić polecenia pierw= 

szych znakomitości miasta © 
Julia Jaskólska 

KRAKÓW, ol. Braska |. 15, 1. p. 


gaz 
Rękawiczki balowe w różnych długościach. Poń= 
czochy, Paski najmodniejsze, grzebienie do fryzur. 
Perfumy, Pudry, woda kolońska, mydła it. p. 


zowe 


poleca po cenach bez konkurencyi 


Anastazy FRONGZ, Kraków, Fioryzńska I. 17. 


WACHLARZE GG 


i z piór strusich w wielkim wyborze. 


Bilimi 2agirak 
kieszonkowy 
% godzin idący 
2 napisem 
System Hoakon? 
Patent" wraz z 
pięknym łań- 
cuszkiam zł.i'85 
śrzy sztuki 5-50, 
sześć sztuk złr. 10', — do nabycia 
w akłudzie 
Ignacy Cypres, Brakiw Floryzńska 43.) 


Cenniki darmo. 7 


Antoni Jarosz 
pracownia | aktad kupaluszy, Kra- 
ak Grand 
Hoteln) w podworcy, poleca wielki 
wybór kapeluszy na każdą porę ro- 
ko. Przyjmuje wszelkie roperacye 
dnpeluszy męskich, dminakich i 

i mia, pra- 
na naj 
modniejsze fasony, słomkowe i 
filcowe do prama i farbowania, 
cylimdry prasuje na poczekaniu | 


cany niskie. 


"Płótna Iniane 


iwszelkietkaninyplerw- 

szej jakości 
po cenach najniższych 

poleca wlasnego wyrobu 

Mieczysław Gonet 
w Karczynia. 

| Cenniki oraz próhki ma żądanie 

opłatnie. 104 


SALON MÓD 


»IRIS<« 
Maryi Romaniszyn 
przy ulicy Wiślnej 1. 2, 
poleca: 
||,najnowsze kapelu- 
| sze damskie i dziecin- I 
| woalki, szpilki do || | 
kapeluszy i l. pl. 
do ubierania i odnawiania | | 


Przyjmuje równiez farany 
gn bardzi przysiępnych canach 


Hotel Polski. 


w Krakowie, Florynńska 4? 

{ahoh Bramy Flarysńskiej). 281 
poleca pokoje dla przejez-| 
dnych, ze światłem, usługą | 
opał»m od 2 koron wyżej. 


Ważne dla emeryta 
W okolicy wraczej i zdrowej, 
15m do kolei, 10 miu du ko- 
sciob xzkoły, 20 minul końmi: 
do miasta powintowegu jest do 
| sprzudania dom nowy dro- 
|wniany, dachówką kryty, aklas 
dujacy się z3 pokoi, kuchni, we: 
ramy i piwnicy. nadający się 
[także na sklep, <zynk, iub doj 
celów przemysłowych, wraz z ugro. 
|dem oboda 400 szni kwwlruto” 
wych Wiadomość: 5:kp Chrze- 
ścijański, Łosnsiaa górnu, k {i 


| >| 


21 


WY dokładne i szybkie |!= 


* 


Najwiekszy zakład pogrzebowy 


= WOLNEGO 


Glówny sklnd i fabryka trumien 


przy ul. św. Tomasza |. 4. 
(inż przy placu Szezapnńskim) Telela Hr 331. 
Filia ulica Kopernika I. 6. 


Zad urządza pogrzeby dla wszysikich stanów 

i itwia sam wszystkie formalności. Również 

podejmuje sią przewozu zwłok do wszystkich kra- 
jów Europy. 


Zakład pnslada własne nawe najwspanialsze karawany. 


Posiada wlasne KATAROWIBY, odstępuje miejsta 

pojedvńcze na wieczne rzssy lnb przyjmuje zwlaki do 

tytuczasowrego przechowania za mieruyim czynszym mio- 
sięcznym. 


Loterya Trafikantów 
Główna wygrana 40000 Kor. 
223 wygranych 
Ciągnienie nieodwołalnie 9 marca br. 
Łosy po 1 Kor. do nabycia w trafikach 
i Kantorach wymiany. 
G losów za 5K. 50 hal., 11 losów za 10 K. 
przesyła opłatnie Kantor wymiany 
Braci Eibanschitz w Krakowie, 


1 Rynek główny 5. 
| EC "REZFSTANNIE 


PALARNIA KAWY 
wama 
| najlepszym apo« 


ZA „irącegrpawiatrza” 
po eenach 
najniższych. 


“Mb JAWORNICKI. 


poleca częściowa 
1 huriawnie 
REY ayborowe gatunki 


Rawy palonej 


najnowszym 


| w których się wy- 
łącznie 
SINGERA 
maszyny da 42y- 
cia sprzedaj 


Pa tym znaku pa- 
znaje się sklepy 


lag Bony, Tw. il masya do syria 


Kraków, Szpitalna 40. 
Filie: © 
Kraków, Kaźmierz, Wolnica. ai STAW pna 5. 
awy Sacz, Jagiell ñaka. 
AE alti Sanok, Jagiellońska, obok 
Tarnów, Wałowa 13 Kola roana 
Ostrzegamy naszych P. T, Odbiorców przed maszynami, 
które dostarczają inni kupcy pod nazwą „nryginelne Ningera*. 
Ponieważ naszych maszyn do szycia nia oddajciny nigdy 
żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich 
maszyny pod nazwą „oryginalne Singera“ — są w najlepszym 
wypadku stare, WARS z rzeciej ręki nahyle i ndnawiune, 
za które my ani od apowiedzi alności nie przyjmujemy, ani też 
da takowych potrzehnych części nie dostarczamy. 0) | 


=== (lubne 
I plarścianki zateczynnna; 


4 Wartościowe I eleganckie zegarki, w bogatym wyborze m, 


{ łańcuszki, kolczyki | wszelkie wyrohy złota | arahene urząd. stempli, poleca 


O najtaniej "=F Emil Goldwasser | suya Bogata ilustrowane 
w Krakowie ul. Grodzka 58. gplektejospalki 
wysyła na żądanie darmo. 

FEEEZYYYY-7-] 


za 


—— Mam na skladzie : Łyżki, łyżeczki, cukierrice, I= 


=| kosze i inne wyroby z chińskiego srebra, 
EZRZZZ Wy 


7 PIERURZA KKAŃCWSRA Cały dom 
PALARNIA KAWY aja a al 
Wazneralä na sezon letni, Wiadomość: Wia- 


dysław Bogacki, Bale, pod 
PP. Gospodyá! Krakowem, 122 
Zn_derma, jahu promig DOGOO 0000 


otrzyma każdy z P. T. x 
ej Ap rs] Ogłoszenie 
konkursu! 


4 się zwrotem 
Towarzystwo gimnastyczne 


{z marką J 46 
ż zakupionych 12", kige. 
mma 

„Sokól* w Zakopanem po- 
szukuje zaraz egzaminowa- 


sg moleh wyfiora: 
mieszania polan 

nego nauczyciela gimnaslyki, 
uzdolnionego do prowadze- 


patentowaną MA ozdobną, 
| hermetyczną, hygienizzaą 
smi samomierzącą Bami 


1 oszezędzającą pussig nia ćwiczeń Członków To- 
2 praeahonyuenia Sam warzystwa, jakoteż uczniów 

i dzieci, Płaca roczna 600 
„CONSERVATOR* koron i ewentualna pomoce 


przy wyszukaniu poboczne- 

M. JA wo R N IC KI go SATA Żgloszenia z po- 

Kraków, Rynek gł. 44. j 

————_ pisem świadectw Arzyjntuje 
Wydział. 12 


¿daniem wieku, zawodu i od | 


Ża nadesłaniem przekazem kwoty 


2 Kor. 40 hal. 
Księgarnia katolicka Dr. Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie f, św. Jana (Hntel Saskl) 


12h 


wyspla odwrotną pocztą franoa 


Najmniejszą książeczkę do Modlitwy 


centym. 
Książeczka minlatórowa. przez 0 0. = B. Tow. Jez. 


Prześliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wyboruwa, 
treáć odznacznią to wydawnietmo, jedyne w swoim rodzaju przezna- 
czone dla inteliencyi. Taż sama książeczka jest fakżo w oprawach 
zbytkowych od K 550 aż da K. 150 — Porta 40 i i 
30 hal 


Tamże wyszedł:Najtońszy Przewadnik pa Krakowie, Cana 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
DLeoNA GAWILIKA 


w Podgórzu, Rynek Nr, 8 


urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszelkie formalności. Zakład 


| posiada własną pracownię trumien. 11 


Chrześcijański Magazyn Mebli 


Szczepana Łojka 


w Krakowie, ulica Szpitalna 28 


(obok *"golelu Pollera) 


poleca na „wh kompletne urządzenia A 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 


oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 
meblowe, materace, portycry, firanki itp, 
344 


Uwaga 


UE DTS EMU ZER HM 


Wydaaca; Lucyna Szczepańska Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


=ZMIANA LOKALU= 


redakcyi „Nowin, 


Redakcya i Administracya „Nowin“ przenosi 

się z dniem 1. lutego do lokalu sklepowego 

przy ul. Krupniczej 1. 2 (obok drukarni Ant. 

Koziańskiego), o czem zawiadamia się Szan. 
P. T. odbiorców „Nowin“. 


e W oknie wystawowem nowero lokalu „Nowin“ 
ə wywieszane bedą codziennie ważniejsze te- 
legramy począwszy od godz. 2-giej popołudniu. 


W drukarni | stareotypii A. Kozinńchiego - Krakowie. 


